
N -  16. 21 Kwietnia. 1866.

m u  i,
w y d a w a n y  s t a r a n ie m  o d d z ia ł u  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  i  l e k a r s k ic h
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pod redakcyą Prot. Drów: Dietla, majera, Skobla i Drów Oettingera i Zieleniewskiego.

'  W YCHODZI: 
tygodniowo w objętości jednemu a i'ku=>/.»

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k. Uniwersyt. 

pod zarządem  11. M ańkowskiego.
B i u r o  R e  da  k  c y i  P r z e g l ą d u :  

w domu c. k. Tow arzystw a Naukowego, 
U lica Sławkowska, Nr. 282.

'  -  CENA: ------------- --
Krakowie rocznie . . . Zł. 6 w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Austryackiem

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6c. 60 „
„ półrocz. Zł. 3 c- 30 „

Dla zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczt.

  PRZEDPŁATĘ PR ZY JM U JĄ : — ~
Kancellarya c. k. Towarzystwa Nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska, Nr. 282.
■ tudzież

Biuio Rndakeyi Przeglądu »y dviiiu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T re ść : O durzycy (Typnus.) W ykład kliniczny professurą D i e t l a .  Podał Dr. Goyojewicz. (Dokończenie.) — Spostrzeżenia
,i uwagi nad środkam i zaleconemi przeciw świerzbowi. Skreślił Dr. Bojanm oski z N akła w W . księstwie poznauskiem. 

(Ciąg dalszy.) — O sposobach ogrzewania wód lekarskich na kąpiele, z dołączeniem opisu wewnętrznego urządzenia 
Dowycb łazienek w Krynicy. Skreślił Dr. Zieleniewski. (Dokończenie.) — Korrespondencya z Podoła. (Dokończenie.,) 
— R o z m a i t o ś c i :  Posiedzenie Komisyi Balneologicznej w  e. k. Tow. Nauk. krak. z dnia 6go kw ietnia 1866.

O D U R Z Y C Y
( T y  p  h  u  s . )

Wykład kliniczny professora Dietla.
Podał

Dr. G o g o j e w i c z .

(Dokończenie.^

W jednym  ja k  w drugim przypadku pow ikła­
nia uie należy chininy używać w dużych dawkach, 
naw et przy obecności groźnych objawów mózgo 
wych, nie tylko bowiem, że pożytku nie przynosi, 
ale naw et szkodzi w tym razie, powiększając bie­
gunkę i wywołując wymioty.

Stósowniej i więcćj celowa odpowie, aby w przy­
padkach wymienionych podawać chininę, w i lo ś c i  
m a le j  po 1 do 2 ziarn co godzina bez żadnej 
przerw y i tak  długo, aż się osiągnie skutek pożą­
dan y , który oezewiśeie nie następuje tak  prędko, 
jakby  to miało miejsce po dużych naraz spoży­
tych daw kach leku.

Jużto w czasie całego przebiegu durzycy, a na- 
dewszystko podczas zadaw ania chininy, trzeba żo-

łądek  chorego codzień za pomocą pukadła (plesy- 
metru) starannie wybadywać, mocz ze względu na 

\ chininę chemicznie rozbierać1); w postępowaniu 
calem trzym ać się praw ideł, jak ie  w dotyczącym 

) względzie byw ają wskazane.

■) Mocz chorego dnrzyeowego stanowi nader cenną ska- 
zówkę nietylko pod względem rozpoznania — jakto  
wyżej wspomniałem — ale także pod względem roko­
wania; ważnem przeto, a  zarazem wdzięcznem zada­
niem dla lekarza postępowego i z semiotyką moczu 
obeznanego jes t częste dokonywanie rozbioru moczu 
w durzycy.

Do wykazania chininy w moczu mamy dwa spo­
soby:

a) za pomocą wody chlorowej i amonii.
; b) za pomocą rozczynu jodu w jodku-potasu (1 dr. 

jodu, 6 dr. j. potasu i 6 unc. wody.)
W oda chlorowa dodana w małój ilości do moczu 

zawierającego chininę zabarwia go jasno-szmaragdowo 
i tworzy osad b iały , przedstawiający charakterysty­
czne kryształy graniasto-słupowe; dodawszy zaś parę 
kropel rozczynu jodu w jodku-potasu do moczu nasy­
conego chininą, powstaje osad brudno-cisawo-ceglasty, 
a  jeżeli mocz badany zakwaszamy wprzódy jedną kro­
plą kwasu siarkowego — osad wspomniany będzie 
tern gęstszy i obfitszy.
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Lekarz nie zachowujący tych j„<,MU.u iśc . i po­
stępujący sobie niewłaściwie, samochcąc traci spo­
sobność naocznego przeświadczenia się o dzielno­
ści chininy, a używszy jćj raz i drugi raz niesto­
sownie zmniejsza tem oczywiście wartość tego środ­
ka leczniczą i pozbawia chorego i siebie w cbwili 
nader krytycznej ostatniej deski ratunku.

Czy chinina oprócz działania właściwego, jakie 
okazuje w okresie durzycy nerwowym wywiera 
ten sam wpływ swoisty na cały przebieg cho­
roby, tj, czy oprócz działania, ja k  się to pokazało, 
uskram iającego czynności nerwów czyli przypado- 
w eg o jes t środkiem  p r z e c i w  d u r z y c y  w o g ó le , 
nie można z pewnością orzekać, nie szkodzi je ­
dnak  podawać ją  w małej ilości zaraz w jjucząt- 
kach choroby, często bowiem, a c z  n i e  z a w s z e  
przyczynia się do przebiegu łagodniejszego.

W  końcu namienić w ypada o dwóch środkach 
wypróbowanej skuteczności przeciw biegunce du- 
rzycowej. Temi są  h a ł u u  i c n ł o r e k  r t ę d i  (Jca- 
lom el).

Kiedy w ostatnich dziesiątkach lat durzyca 
brzuszna srożyła się z niesłychaną wściekłością, 
starano się przedewszystkiem  o powstrzymanie 
biegunki wyniszczającej i życiu zagrażającej, a te­
mu celowi czynił zadosyć hałun.

Gdy ta  sama zaraza grasow ała we Wiedniu 
1842 r. i najwięcej cliorych padało ofiarą biegun­
ki rozpływnej, hałun używany ku jej powściągnie- 
niu, już nie okazał się tyle skutecznym co przedtem.

Obejrzano się tedy za innemi środkami, a przy­
pomniawszy sobie, żę kalome) był 7 „lelkiem  po­
wodzeniem używany w cholerze, zaczęto go 
analogia —  stosować w biegunce durzycowej2).

Jakoż lek przerzeczony okazał się dziwnie sku­
tecznym w najcięższych wypadkach biegunki na- 
m icnionćj; miał on działać daleko prędzej i pe- 
w nićj, niż hałun , makowiec lub inne środki po­
wściągające, a mianowicie stolce wodniste, barw y 
błado-żółtawej staw ały się po użyciu kalomelu 
obrzednie i nabierały koloru żółci, a po 24 , na j­

2) Professorowi D i e t l o w i  należy się w  tym względzie niele- 
dwie palma, zasługi, albowiem był on jednym z pierw ­
szych co w swoim podówczas nader przepełnionym szpi­
talu na W ideniu zaczął używać kalomelu przeciw bie­
gunce rozpływnej w durzycy i jego używanie rozpo­
wszechnił. Ohacz kronikę szpitalną — roczuik 1842, 
43 aż do r. 1847.

więcej 48 godzinach biegunka usU w ała zupełnie. 
D aw ki pojedyncze kalomelu wynoszą */4 do */„ 
z i a r n a  co 2 ł u b  3 g o d z i n y . ’ “

Mówiąc o potrzebie tam owania biegunki durzy- 
cow ćj, rozumie się samo przez s ię , iż mamy na 

,  myśli biegunki r o z p ł y w n e ,  k tóre przychodzą 
między 12 a lo tym  dniem choroby w okresie ro­
pienia gruczołów Peyerskick i zamieniając się nie- 
ledwie w wypróżnienia c i ą g ł e  i n i e u s t a j ą c e  
życiu chorego wielkiem niebezpieczeństwem grożą; 
lecz nie jesteśm y wcale za tem, aby zatrzym yw ać 
biegunki m ierne, te bowiem uiety lko, iż nie są 

, szkodliwe, ale naw et są po trzebne, ponieważ tą  
drogą jedynie pozbywa się ustrój wszelkich szko 
dl: wy eh spraw ą durzycową zużytych tworów i istot 
rozpadowych, które zatrzym ane, zakażenie krwi 

, amonią powiększyćby mogły.
Także bywa przeeiwskazanym  kalomeł w tych 

biegunkach durzycy, co się p o jaw ają  zaraz z po 
czątku choroby i uważane są jako  następstw o roz­
k łada ostrego nader szybko postępującego; rów­
nież mało kiedy znajdujemy się w położeniu sto­
sowania kalomelu w durzycy plamistej, co już wy­
nika ze samej przyrody tej odmiany.

W  formie tej zachodzi naw et dosyć często 
w skazanie przeciwnego rodzaju, a  w takim  razie 
law atyw a z ciepłój wody z dodatkiem oliwy lub 
bez tejże najczęściej czyni zadosyć onemu; tylko 
w nader rzadkich przypadkach i to po zbadania 
poprzedniem brzucha — mogą być użyte środki 
w ewnętrzne rozumie się ja k  najłagodniejsze, jako 
to : mleko magnezyowe, winian potażu, olejek kle- 
szczowinowy (rycinowy) i t. p.

Jeżeli zaś przy zaparciu żywota badanie fizy­
czne wykazuje obrity płyn w kiszkach (co s;ę też 
zdarza), natenczas nic tylko, ̂ że się wstrzym ać n a ­
leży od podawania środków przeczyszczających 
w ew nątrz, ale nawet użycia law atyw  chronić się 
w ypada, ponieważ wywołać można łatwo bardzo 
biegunkę rozpływ ną i wyniszczającą.

Leczenie durzycy w okresie w yzdraw iania je s t 
czysto dyetetyczne i polega na dobrem żywieniu 
chorego, oraz na podniecaniu czynności nerek za 
pomocą naDojów obojętnych; tylko gdzie ciężki 
przebieg choroby wywołał znaczną niedokrewność, 
tam zalecamy żelazo.



SPOSTRZEŻENIA, i UWAGI 
nad środkami zaleconemi przeciw świerzbowi.

Skreślił 

Dl'. llOJAiuj WSiil.Ir r
z, 3Sitikl<* w W. księstwie po zn ań sk im . 

fCiąg dalszy.)

Jeżeli środek ma posiadać moc leczenia świerz­
bu w sposób co dopiero skreślony, to koniecznie 
żywego z nory w yjętego cialotocza w przeciągu 
krótkiego czasu zgładzić powinien. Pow iadam , że 
w krótkim  czasie, bo wiadomo, że cialotocze z nór 
w yjęte i tak wnet chorują i w ciepłym poko­
ju  przechowane zwykle we cztery dni giną. W y­
chodząc z tej zasady, postanowiłem najprzód do­
świadczyć siły leczniczej balsamu peruwiańskiego 
w następujący sposób:
' ■ Z  dwóch osób chorych na świerzb wyłowiłem 
12 żywych ciałotoczów, 3 wsadziłem do czystej 
bu teleczki; inne 3 do buteleczki, w którą  poprze­
dnio nalałem  kilka kropli oliwy; dalej 3 do bute­
leczki, w którćj się znajdow ało k ilka kropli bal­
samu peruw iańskiego, ostatnie zaś 3 wsadziłem 
w balsam  peruw iański pomiędzy dwa szkiełka i za- 
kitowałem je  szczelnie. Najkrócej żyły 3 ostatnie, 
pom iędzy szkiełkam i w balzam ie peruwiańskim  za- 
kitow ane ciałotocze i to:

1 cialotocz . . 8 minut
2 „ • H  „
3 „ . . 16 „

Dłużej cokolwiek żyły owe 3 do buteleczki 
z balsamem peruw iańskim  włożone i to :

1 ciałotocz . i 21 minut
2 ’ ' rt ■ • 23
3 „ . . 2 5 7 , ,

Z 3 ciałotoczów w oliwie się znajdujących,
ży ły :

1 ciałotocz . . 2 8  godzin
2 „ . . 35 „
3 „ . . 49* „

Z 3 ciałotoczów w próżnćj buteleczce przecho­
wanych żyły:

1 ciałotocz . . 49 godzin

Z podanych tu notatek jasn o  się p o k azu je :

najprzód, że balsam  peruwiański istotnie w krót­
kim czasie ciałotocza zab ija ; powtóre, że siła za- 

| bójcza tym jes t w iększa, im mniej powietrza do 
ciałotocza dojść może. Zrobiwszy powyższe doświad- 

? czenie pomazałem owych dwóch chorych, na których
przed kilku aniami mój połów zrobiłem balsamem 

i peruwiańskim , przekonawszy się poprzednio przez 
; zdjęcie now ych, żywych ciałotoczów, że jeszcze 
\ świerzb m ają. Ilość wypotrzebowanego balsa- 

mu wynosiła dla obudwóch uncyą. , Na drugi 
( dzień pomimo długiego szukania już tylko nieży­

we ciałotocze wynajdywałem . Dla pewności jed n a ­
kowoż pomazałem ich jeszcze raz taką  sam ą ilo- 

i ścią balsamu. Już pół roku minęło i świerzb wię-
? cej nie powrócił.
i ■ Nie długo potem dostała mi się cała rodzina, skła-
j dająca  się z pięciorga osób na świerzb chora 
\ w opiekę lekarską. Dwoje małych dzieci wyleczyłem 
$ za pomocą balsamu peruwiańskiego we 2 dni; troje 

zaś dorosłych osób zachowałem sobie do dalszych 
5 spostrzeżeń z olejem skalnym. Z tych 3 osób zdją- 
| łem pierwszego dnia 6 żywych ciałotoczów, które 
\ natychm iast do oleju skalnego włożyłem. Po zdję- 
i ciu pomazałem chorych olejem skalnym , z które- 
\ go wypotrzebowałem 4 uneye. Po 2 godzinach 

z żyjących jeszcze wszystkich ciałotoczów w yją­
łem 3 z oleju skalnego i włożyłem je  do próżnej 
buteleczki.

Na drugi dzień z tych samych osób znowu 
;■ zdjąłem 6 żywych ciałotoczów, nie znalazłszy ani 
; jednego nieżywego. Z temi tak samo postąpiłem  

ja k  pierwszego dnia. Chorych znowu natarłem  
olejem skalnym , ale i trzeciego dnia tylko żywe 
wydobywałem ciałotocze, pomimo, że mnie chorzy 
zapewniali o ustępowaniu świerzbienia.

Co do czasu, w którym  12 ciałotoczów w 2 
następnych dniach zdjętych poum ierało, objaśnią 
następujące z ap isk i:

1) Z 6 pierwszego dnia zdjętych, 
i a. do końca życia w oleju skałnym  będących : 

i a ciałotocz żył . 29 godzin| & n n • 47 ' „| i c v jj • n
;> £5. po 2 godzinach z oleju skalnego wydobytych:
, a ciałotocz żył . 45 godzin

& „ i„ • 60 „
i c „ „ . 6 i V2 r
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2) Z 6 drugiego dnia zdjętych) 
a. do końca życia w oleju skalnym  będących: 

a  ciałotocz żył . 27 godzin 
b „ : „ . 38 „ |
c » u 4 8 V2 „

[3. po 2 godzii ach z oleju skalnego wydobytych:
■ a ciałotocz żył 4 4 '/2 godzin <

b „ „ hn „ |
c „ ■„ 63 „

Z podanych notatek jasno w ynika, że olej skal- ? 
ny nie posiada dla ciałotocza siły zabójczej; bo 
cialotocze w nim przechowane żyją tak  samo dłu- j
go ja k  w czystej oliwie; a jeżeli tylko przez krót- >
ki czas w oleju skalnym się znajdowały, z niego >
w yjęte, żyją ta k , ja k  gdyby wcale nic z niemi >
nie było zaszło. Widzimy dalej, że to samo i prak- >
tyka  potwierdza, bo cialotocze zdjęte w 24 godzin l
po poprzedzającym natarciu olejem skalnym  nie s
krócej żyły, ja k  zdjęte pierw szego dnia .............  \

W zmiankowałem powyżćj, że chorzy nacierani <
olejem skalnym, zaręczali, iż świerzbienie znacznie i
ustępuje, albo też zupełnie ustało , pomimo życia ?
ciałotoczów. Jak aż  może być tego przyczyna? otóż J
N i e m e y e r  w  swojej patologii powiada, że świerz- j
bienie nie tak je s t skutkiem  wkopywania się cia­
łotoczów w skó rę , ja k  raczej ostrość cieczy, któ- )
rą  zw ierzątka te wydzielają. Jeżeli tak  je s t , mo- >
że olej skalny posiada silę niweczenia tej ostrości.

(D . c. •»'.) ć'. jj

O S P O S O B A C H  
ogrzewania wód lekarskich na kąpiele,

z dołączeniem

opisu wewnętrznego urządzenia nowych łazienek >

w  K r y  u  • c y.

S k reślił s

Dr. Z i e l e n i e w s k i . S

(Dokończenie.) 5

Nie od rzeczy nadm ienić, iż dla pozyskania l
1500 sążni kwadr, przestrzeni, na plac pod budo­
wlę wymaganój, w ypadło niemal 10000 sążni kub. ? 
ziemi z sąsiedniój góry skopać i u sunąć ; że sa­
mo miejsce pod budowlę przeznaczone, jakko l- S
wiek najodpowiedniejsze dla łazieneis, z powodu l
spadku, bo 5 stóp nizój położone, aniżeli powierz- j

chnia źródła m ineralnego, będąc wielką moczarą, 
mnóstwem źródełek p rze ję tą , nasunęło nie mało 
technicznych trudności przy zakładaniu fundamen­
tów i licznych kanałów Miejscowy klim at K ryni­
cy zaledwo tylko półtora miesiąca dozwolił pro­
wadzić fabrykę w r. 1863; rok zaś następny, pa­
miętny niepogodą i ustawicznemi deszczam i, był 
rzec można najbardziej niesprzyjającym  do budo­
wania. Jednak  mimo tak w ażnych, bo klim atycz­
nych atmosferycznych przeszkód, jeszcze w roku 
1864 udało się praw ie wszystkie mury wznieść 
po pierwsze piętro, a w części i nakryć dachem 
(którego całkowita powierzchnia 1000 sążni kw. 
wynosi) bu d y n ek , który w ciągu roku 1865 w zu­
pełności dokończono. O ile tylko przyroda i miej­
scowość na to dozwalała, używano tutaj najlepszych 
materyałów budowlanych, nie szczędząc kosztów  
ich dowozu, albowiem prawie wszystkie o l 1/ ,  mili 
do Krynicy sprowadzać wypadało. Dla zapobieże­
nia grzybowi ( S t r o c z e k  n i s z c z ą c y  M erulim  
vastator Jund.), pożerającem u m ateryał drew niany 
w naszej okolicy, napawano wszelkie części dre­
wniane do budowy w murach użyte, nowo wyna­
lezionym chemicznym - przetworem, Creosotnatron 
zwanym. N arządy parowe, wewnętrzne urządze­
nia m echaniczne, tudzież metalowo wanny d o ­
starczyła dla Krynicy fabryka machin L. Ziele­
niewskiego w Krakow ie istniejąca, a roboty szklar­
skie, blacharskie ’ lakiernicze najcelniejsi rzemieśl­
nicy krakow scy uskuteczniali.

W szelkie najnowsze wynalazki i zagraniczne 
wzory do wewnętrznego urządzenia łazienek od­
noszące się, wreszcie wszystko, ozem obecnie T er­
mo- Hydro- i Ralneotechnika w kierunku hydrolo­
gicznym się odznaczyła, wszystko tu użytćm zo­
stało w nowych łazienkach krynickich, ja k  się 
o lóm na miejscu każdy przekonać może.

Dzieło przeto pod każdym względem godne 
W ysokiego Rządu — prawdziwie z m onarszą w spa­
niałom yślnością dokonane —  w najszlachetniej­
szym zam iarze, bo dla ulgi cierpiących wzniesio­
ne —  dzieło chlubę miejscowości, a dla innych 
godny wzór ku naśladowaniu —  zaszczyt i poży­
tek krajow i nieść m ające —  Wam najdrożsi Ro­
dacy poświęconem zostało ! —
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KORRESPONDFJNLIA l  PODOLA.

n !
S z a r la ta u iz m  lekarski. j

A U  is ł r u e !  >)
(Dok(ji)czenie.j ' \

iNie będę tu wyliczał wszystkich rodzajów  ma- \ 
tactw a, któreby także pod ogólną nazwę szarlata- j 
neryi podciągnąć należało; zaprowadziłoby to nas j1
zbyt daleko, a mnie pilno do końca. Najwybitniej- l
szyro i najczęściej u nas pod oczy podpadającym  >
je s t typ szarlatana lekarza , który stworzyły wy- j
padk i, szczególny zbieg okoliczności, w yjątkow a > 
pozycya, w jak iej ostatniemi czasy znaleźli się s 
w naszym  kraju lekarze, w obec ogromnie zwięk- > 
szonej i niepraktykow auej dotychczas konkureu- 1 
cyi lek a rsk ie j... Tam  gdzie naraz jeden liczba le- { 
karzy wzrosła w nieodpowiednim istotnej potrze- s 
bie spółeczeńskiej stosunku, gdzie po jeden grosz :> 
w yciąga rękę jednocześnie Idlku lub kilkunastu 
współzawodników, naturalnie, iż aby zwrócić na i 
siebie uwagę ogółu i bądź co bądź, wypłynąć s 
przed innymi na wierzch, chwycono się wszelkich ] 
możliwych środków, nie w yłączając nawet najroz- 
maitszych figlów i sztuczek łam anych, byle tylko \
dojść niezawodnie i pewnie do celu... Kubek w ku- s
bek dzieje się to samo we Francy] z handlarzam i 
i rozmaitego rodzaju przemysłowcami, gdzie przy 
ogromnie zwiększonej trudności zarobkowania spo- \ 
sób zw racania na siebie uwagi został przez nich j 
posuniętym  do istnej tw órczości, a  biada temu, \ 
ktoby na tćin polu nie umiał być gienjaluiejszyrn > 
od in n y c h ! ... Słusznie więc powiada przysłowie, \ 
iż potrzeba je s t m atką w ynalazku: blagcrja bo- ; 
wiem francuzka, znana całemu światu, u nas wy- S 
nalezioną, a raczej żywcom przeszczepioną zosta- i 
la  z odwiecznej swój stolicy F rancyi, dopiero 
w skutek p o trzeb y ... należy też przyznać, że ja k  <
w szystko francuzkie , przyjęła się ona ua naszej s
ziemi wyśmienicie i krzewi w yborn ie ... Miałożby ; 
to przynosić nam zaszczyt i chlubę?

Ale Wam pilno może ujrzeć ową zam orską ro- < 
ślinkę jak  w ygląda na naszej polskiej glebie? 
Patrzcie — oto ją  Wam podaję w kilku z g rub­
sza zarysach, podług tego, ja k  się w mej wyo- j
brażni złożyły o niej pojęcia, z prawdziwych uie- i
rzadko vv życiu napotykanych wzorów zbierana, j 
chociaż dalecy jesteśm y od m yśli, że całość wy- : 
czerpać zdołam y... !

Lekarz, któremu epitet szarlatana nie w ahając 
się przyznajem y, łączy w sobie wszystkie powierz- : 
chowne cechy francuza, starannie polskim pokry­
te płaszczykiem i do polskiej przykrojone m iary; 
s tara  się bowiem bardzo o to , żeby za polaka 
uchodzić i żeby go nikt o kosmopolityzm uie po­
sądził, chociaż w istocie je s t nim całą duszą i ser- > 
cem. .. Lekki, zręczny, dowcipny, niekiedy nawet 
kostyczny i elegancki ja k  francuz, potrafi być, gdy

zechce, poważnym; czułym, serdecznym i wylanym 
ja k  p o lak ... Głównym rysem jego  charakteru je s t 
to, że się potrafi m ienić, ja k  kameleon w ogniu, 
stósownie do okoliczności i przybierać ua się ty ­
siące barw i odcieni najrozm aitszych , jak ie  mu 
tylko będą potrzebne dla dopięcia jego zamiarów 
i ukartow anych ce lów ... Celem zaś jego, modłą, 
ku której skierowane są  w szystkie jego myśli, 
uczucia, dążności, je s t... pieniądz. Możesz w nim 
znaleźć r ozum, w ykształcenie, naukę, często b a r­
dzo m ającą wszystkie pozory gruntownej, ale w ser­
cu napróźnobyś szukał czego więcej nad rubla. 
Kocha ou ruble pfzedewszystkićm, a potem siebie 
samego i na tem koniec. Chłód, obojętność, ego 
izm, ów wyrafinowany egoizm człowieka ostyg łe­
go na wszystko, co nie ma bezpośredniego zwią- 
ku z jego „ ja ,“ — je s t drugą wybitną cechą j e ­
go charakteru, bodaj czy uie w ybitniejszą od pier­
wszej. .. Umie on wszystkiem wzgardzić, wszystko 
podeptać, ua wszystko stać się głuchym i ślepym 
byle sobie tylko dogodzić... W iecznie zajęty wiel­
ką  spraw ą osobistego wyniesienia się nad innych, 
dąży ku tem u, w yw racając, gniotąc, spychając 
wszystko, co mu się nawinie po d rodze .. .  M ając 
się za wyższego od iunych, uie zaniedbuje nic, nie 
opuszcza żadnej zręczności, mogącej go w oczach 
interesujących go ludzi podnieść i w najkorzyst- 
niejszćm ukazać św ietle... Biada koledze, k tóry  
mieć będzie nieszczęście stanąć mu wtedy na  z a ­
w a d z ie ! .. .  poruszy on wszelkie sprężyny, użyje 
całej swej wymowy i sprytu, by go poniżyć i z b io ­
tem zm ięszać w obec interesowanego klienta

Chcąc mu się przypatrzeć w całej jego  oka­
załości i blasku, trzeba go widzieć koniecznie przy 
łóżku jakiego b o g a t e g o  chorego, w chwili, gdy 
doktor szarlatan jest u szczytu swej roli i p rze­
czuwając sowite honorarja , mogące spaść na nie­
go, rozw ija w obec interesowanego klienta cały 
szereg swych sztuczek łam anych, m ających mu 
zjednać względy i zwrócić nań uw agę pacyeuta... 
Mój Boże! do jakichże się to nie ucieka środ­
ków. . .  pochlebstwem, nadskakiw aniem  i w szel­
kiego rodzaju umizgom nie ma k o ń c a .. .  lekarz- 
szarlatan w tym względzie je s t niedorównanym, 
nienrześcignionym, rzekłbym gienialnym, gdyby to
nie profanowało tego w yrazu  He to słodkich
słówek ma się w zapasie na podbicie serca! ja k a  
raptem zjawia się o chorego tro sk liw ość!... Czło­
wiek zimny na wszystko jak  kam ień, staje się 
czuły, serdeczny, kochający, gotów płakać, wzdy­
chać, modlić się, pościć nawet na intencyą chore­
g o . . .  powolność jego dochodzi do tego stopnia, 
że się staje istnym kozłem ofiarnym swego paey- 
e u ta . . .  w yrzeka się wszystkich swoich przyzwy­
czajeń, nałogów, nie pali ty tun iu , nie zażyw a ta ­
bak i, jeżeli w ie, że jego  paeyent tego nie lubi, 
chodzi na palcach, jeżeli to jest kobieta nerwowa, 
pozwala wyrywać sobie w łosy, jeżeli to dziecię 
jak iego  m agnata, któremu sprzeciwiać się w tym  
względzie rodzice wzięliby za z le—  W idziałem 
takich, k tórzj rzewnemi zalewali się łzami na wi-
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dok zdesperowanego stanu pacyenta. . myślicie 
inoż<8, że przez szczególną iak ą  estyrnę lub przy­
jaźń dla niego? B ynajm niej! .po prostu dla tego 
ty lko , iz wiedzieli, źe łzy te policzone im będą 
przy wypłaceniu honora ijum . . .  że przez to pozy­
ska  się stała klientela w tym domu i miano „do­
k t o r a  z ł o t e g o  s e r c a ! "  T rzeba przyznać, iż le- 
karz szarlatan  zna serce ludzm e doskonałe i ze 
znajomości tej umie należyte w yciągać korzyści... 
— - -  „Ach! eo to za człowiek nieoszacowany, 
pow iadają o nim św iadkow ie gorących łez jego, 
a jak ie  serce złote' jak i przy tem doskonały do­
k to r!!! . 4 mt . "

Cel więc o siągn ięty , jak  widzicie, i łatwo 
i p ręd k o ...

Zwykły anew r, jak iego  używ ają i ja k i się 
im , trzeba przyznać, zawsze praw ie udaje , je s t 
exagierow anie niebezpieczeństwa w chorobie. By­
le cię palec zabolał, iekarz-szarlatan widzi w tem 
niebezpieczeństwo ży c ia .. .  Osiąga się przez to 
dw ojaki skutek: wdzięczność pacyenta za urato­
wanie mu życia, i laur chwały na skronie za bie 
glość w sztuce lekarskiej.

—  „U ratow ał mi życie!" powiada jeden. . — 
„C dyby nie on, dawno bym gnił w g ro b ie!“ po­
w iada d ru g i... -— „Jak  on nie pomoże, to ci nikt 
me pomoże" —  powiada trz e c i...  i t. d.

Znowu więc eel osiągnięty - -  tylko jeszcze 
łatwiej i p ręd ze j...

— Broszę pana konsyliarza, czy rak  je s t cho­
robą nieuleczoną?“ pytano raz jednego z tej ligi 
eskulapów. .........  • • ■ ■■ ■ •—

—  „ff"o zależy od tego, kto leczy i ja k  leczy,“ 
odpowiedział znacząco konsyliarz i natychm iast 
dał inny obrót rozmowne, zostaw iając pytającego 
w tem przekonaniu, że posiada niezawodny śro­
dek przeciwko tej zgubnćj chorobie ...

Jeszcze drobniutki rys jeden  Lim skończę...
Uważcie, iż lek a rz -szarla tan  zawsze się śpie­

szy, zawsze „ n i e  m a  c z a s u ” .. .  udaw ać bardzo 
zajętego przed św iatem , dla nadania sobie przez 
to  uroku wziętego lekarza , je s t tak ty k ą , której 
stale się t r z y m a . ....................  ..............

—  D okąd idziesz kolego? spytajcie go kiedy. 
Niezawodnie odpowie: „do chorego“ g— chociażby 
szedł na wieczór kartow y lub do teatru .

-—^ Z a jd ź  do mnie, żona mi chora, dziecię 
konające '1. ..

— „Przepraszam  cię bardzo, ale nie mam cza­
s u . . .  muszę być jeszcze u X, u Y, u Z —  głowa 
mi pęka, nogi odchodziłem ... daruj więc, że twe- 
m n'-żądaniu zadość uczynić me m o g ę ... i pójdzie 
grać w karty  do późnej nocy..

Cóż więc je s t ów szarlatanizm  lekarski ? py­
tam  się W as czytelnicy mili. Nie jestże to na 
w ielką skalę kuglarstw o, którego celem i ostate­
cznym wyrazem  interes własny, ofiarą łatw ow ier­
ność ludzka, a przyczyną i środkiem upadek czło­
w ie k a ? .. .  Zawsze i w każdym  razb budzi ono 
w stręt i odrazę, jak o  poniżające godność człowie­
ka  rzem iosło, lecz jeśli w dzim y oddających się

mu ludzi nauki, ludzi poważne zajm ujących sta ­
nowisko w społeczeństwie, ludzi, od których św iat 
w ym aga i ma prawo wym agać w ie le ... wtedy 
litość bierze na widok tak poniżonej godności 
cz ło w iek a ... żadne cele nie uspraw iedliw iają tak  
haniebnych środków ...

Bądźmy wyżsi ud naszych współzawodników 
na polu nauki i wielkich obowiązków naszych, 
przejdźm y ich w pracy, w poświęceniu się dla do­
bra ludzkości, w wyrzeczeniu się siebie dla dru­
gich, ale n ie ...  ............... i — - -  -

Ale skończmy już, bo suchy morał nikomu nie 
sm akuje i nikogo podobno nie pop raw ia ... Wielu 
i tak gotowi uas pomówm o zbyt jask raw e farby
obrazu, gdyśm y tylko malowali p ra w d ę   W ięc
skończmy.

R O Z M A I T O Ś C I .

PO SIED ZEN IE 
Komisyi Balneologicznej w c. k. Towarzystwie Nau­

ko w em krah. z dnia 6go Kwietnia 1866.

T r e ś C :  1. Kołaczy ki ( vulgo pastylki) otrzymane ze stały ch 
składników wody krynickiój przez H. N i t r i b i t t a  
aptekarza w Krynicy. — XI. Nowy rozbiór chemiczny 
zdrojow lekarskich iwonickich dokonany i opisany 
przez kol. A. A l e k s a n d r o w i c z a .  — III. O sposobie 
napełn iania, jakiego używał Pi|Ofesscr S i o p c z a ń s k i , 
przy naczerpaniu wód żelezistych w Krynicy i w Słot-

1 w inach, w ™ lu zamierzonego ich rozbioru chcmi- 
H:z'nego.

I .  Po odczytaniu i przyjęcia protokółu z poprzedniego 
posiedzenia ' Sekretarz okazał zgromadzonym kołaczyki otrzy­
mane ze stąłyoh składników wody krynickiej, które p. H u ­
go N i i r i b i t t  mag. farm. i aptekarz w Krynicy nadesłał do 
Komisyi Baln. z prośbą po naukowe ocenienie ich wyrobu. 
Proszący w podaniu swem nadmienia; iż kołaczyki przerze- 
czone, z których każdy w świeżym stanie 14 gran waży, 
składają się z 1 gr. stałych składników wody krynickiej, do 
których za połączkę użyto gumy arabskiej i cukru.

Zanimby proszący odważył się swój wyrób oddać na 
użytek publiczności, uprasza Komisyi Baln. o łaskaw e oce­
nienie wspomnionego przetw oru; ufając, iż św iatłe rady 
i życzliwa op ieka , jakiej Komisya Baln. wszystkim  zdrojo­
wiskom użycza, najlepszą mu dać mogą wskazówkę ,i ręko j­
mią , i że podpisany tylko tą  drogą pragnie swój zam iar do 
pożądanego przywieść skutku.

Na wniosek prezydująćego, przedmiot w mowie będący, 
do ocenienia galeniczno - farmaceutycznego oddano kol. A. 
A l e k s a n d r o w i c z o w i P * k t ó r y  na  najbliższem posiedzeniu 
przyobiecał zdać sprawę ze swych badań w tym względzie 
podjąć się majacych.

II. Następnie kol. A l e k s a n d r o w i c z  odczytał opis 
świeżo przez siebie dokonanego rozbioru chemicznego zdro­
jów  lekarskich iwonickich, a mianowicie dwóch tam ecznych 
zdrojów wody bromo-jodowo-barytowej — zdroju żelezistego 
i tamtejszego źródła siarczanego. Praca ta  analityczna wy-
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konaną została po poprzednio (w 18G2J uskuteeznionem no- 
wem ocembrowaniu, a nadewszystko po umiejętnem uregulo­
waniu tamtejszych zdrojów, jak ie  tamże dokonane zostało 
według myśli i pod kierunkiem członków naszćj IComisyi 
Baln. kol. A l e k s a n d r o w i c z a  i Ż e b r a w s k i e g o .  D a­
wniejsze bowiem nader wielkie i głębokie, a do tego dre­
wniane ocembrowanie zdrojów iwonickich, dające powód do 
pozostawania przez długi czas wody w samej czaszy zdrojowej, 
przy leniwym odpływie, lubo powolny zawsze jednak  spra­
w iało jej rozkład, jak  o tem : smak, zapach i inne fizyczno- 
chemiczne przymioty wody iwonickiej przekonyw ały. — Po 
dokładnem zbadaniu topograficznem i po przedsięwziętych 
próbach chemicznych z każdem z pojedynczych źródełek  na 
miejscu, nastąpiła ich k lasyfikacya, umiejętne oddzielenie, 
uporządkowanie i opatrzenie oprawami kamiennemi. Gdy to 
wszystko według planu kolegi A l e k s a n d r o w i c z a  usku­
teczniono, pokazało się, iż zdroje iwonickie pozyskawszy no- j

PRZEGLĄD PORÓWNAWCZY 
rozbioru chemicznego dwóch zdrojów jodowych 

iwonickich.
W  1 funcie wody =  7680 ziarnom

Chlorku s o d u ..................................................................................
„ potasu .......................................................................

Jodku sodu .................................................................................
Bromku sodu
W ęglanu s o d o w e g o ..............................................................

„ litowego . .
„ wapniowego . . . . . . .
„ magnowego  ...................................................
„ borowego . . . . . . .
„ strontowego . . . . . . .
„ żelazawego .......... ....................................................
„ m anganezawego . . . . . .

Boranu s o d o w e g o ........................................................................
Fosforanu półtora-glino w e g o .........................................
Kwasu k r z e m o w e g o ..............................................................
Istot o r g a n i c z n y c h ..............................................................
O g ó ł  s k ł a d n i k ó w  z s i a d ł y c h  . . . . .
W ęglanu amonowego . . . . . . .
Kwasu węglowego połączonego z węgl. dla utworzenia 2węgl 
Kwasu węglowego istotnie wolnego . . . .
Gazu bagiennego . . . . . . . .
Azotu .................... ........................................................................
Oleju s k a l n e g o ........................................................................
I l o ś ć  o g ó l n a  w s z y s t k i c h  s k ł a d n i k ó w

Gazy obliczone na objętość wynoszą: w 1 funcie 
— 32 calom sześściennym :

Kwasu węglowego niby wolnego . . . . c a l .  szc.
„ „ istotnie wolnego . . „ n

Gazu b a g ie n n e g o .....................................................................   r
Azotu * . • . * * • • n n

we kamienne oprawy odpowiedniej obszerności, dostarczają 
wody lekarskiej przejżroezystości kryształow ej, bezwonnej, 
smaku daleko znośniejszego i w ilości bez porównania w ięk­
szej niż dawniej. — Przylćm  jak  się z rozbioru chemiczne­
go okazało, woda iwonicka stała  się nierównie silniejszą, m ia­
nowicie zdrój A m a l i i  (dawniej N r. II . m ianowany), który 
obecnie w 1 funcie wody o 20 gran  więcej składników za­
wiera niż przedtem ; a  żelaza blisko trzy razy więcej.

Kol. A l e k s a n d r o w i c z  przechodząc posobnie w szelkie 
poszukiwania chem iczne, jakie z każdem szczegółowo źró­
dłem iwonickiem, tak  na miejscu w Iwoniczu, jak  i w  swej 
pracowni chemicznej przedsiębrał — i opisawszy każdą  
w szczególności spraw ę chemicznego poszukiwania, w końcu 
swej pracy podaje ostateczny wypadek swoich badań , który 
tu dla ocenienia jego naukowej w artości, w raz z daw niej­
szym rozbiorem tychże wód przez T o r  O s i e w i c z a  w r. 1839 
uskutecznionym przytaczam y:

Z d r ó j K a r o l a Z d r ó j  A m a l i i

dawniej Nr. I dawniej Nr. I I

Aleksandr. Torosiewicz Aleksandr. Torosiewicz

64,334853 60,456666 60,5513-24 47,197333 ziarn
0,734709 — 0,699072 —
0,126113 0,169433 0,118833 0,040000 n
0,177247 0,290666 0,175511 0,098666

13,695921 13,037333 12,472635 8,058666 11

0,083681 — 0,080801 —
1,863207 1,721333 1,733468 1,466666 Ił
0,653422 0,665333 0,589870 0,514666 II

0,148093 — 0,139483 —
0.006971 — 0,006720 —
0,032364 0,038666 0,150643 0,058666 n
0,011927 0,018666 -  0,054820 0,026666 u

znaczny ślad — znaezny ślad —

ślad — ślad —

0,143916 0,098666 0,146281 0,105333 u
0,121774 0,129333 0,114225 0,122666 w

82,124198 76,626095 77,023686 57.689328 n
0,094756 — 0,090179 —

6,991718 4,519565*) 6,448059 4,168624 » **)
5,127183 — 4,559539 —
0,227328 0,142512 0,225517 0,049689 n
0,083865 0,070069 0,075779 0,126250 vr

ślady ślady ślady ślady
94,649048 81,430241 88,422759 62,033991 n

26,58 9,73 24,33 8,83

11,24 — 10,08 —

1,37 0,89 1,18 0,26

0,29 0,23 0,24 0,40

*) Powinno być 6,528512, brakuje 1,936947. — **) Powinno być 4,299919, brakuje 0,131295.
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PRZEGLĄD PORÓWNAWCZY „ 
iu/Rioui chemicznego wody żelezistej iwonickiej.

Aleksan. Torosiew.
w r. 1865 w r. 1839

W  1 funcie wody =7,680 ziarnom ziarn
Siarkam i sodowego 0,268309 —
Chlorku sodu 2,734195 0,245466
W ęglanu sodowego ” . 0,199442 —
Źródłanu sodowego “ — ‘ 0,016533

W ęglanu wapniowego . ■ 0,961224 1,192800

magnowego . 0,222021 0,370833
„ żelazawego . - 0,187100

jo ,206233
„ manganezawego . 0,031557

Fosforanu póltora-giinowego ślad —
Kwasu krzemowego 0,183244 0,103063
Istot organicznych . ~ . 0,307008 —
Kw asu źródłowego — 0,297866
O g ó l n a  i l o ś ć  s k ł .  z s i a d ł y c h 5,094120 2,432794
Kw as w ęglow y, połączony z w ę­

glanam i dla utworzenia 2 węgl. 0,702620 0,678527
Kwasu węgl. istotnie wolnego 0,789873 —
Gazu bagiennego . . . . 0,143846 —
A z o t u .................................................... 0,049444 —
Oleju skalnego . . . . ślady —
O g ó ł e m  w s z y s t k i c h  s k ł a d n > 9,779903 3,111321
Gazy obliczone na objęt. wynoszą 

w 1 funcie =  32 cali szc.
Kwasu węglow. niby wolnego 3,28 c. s. 1,40 c. s.
K w asu węgl. istotnie wolnego 1,63 „
Gazu bagiennego . . . . 0,S3 „
Azotu . . . . . . 0,20 „

Zestawienie s tad n ik ó w  wody siarczanej iwonickiej.
«) W  ilości oznaczalnej: w 1 funcie =  7680 ziarnom

Siarkanu sodowego . 0,129707 ziarn
Fodsiarczanu sodowego . . . . 0,018217 „
Chlorku s o d u ................................................... 0,103227 „
W ęglanu sodowego . 0,210448 „

„ wapniowego . 2,056458 „ 
0,245545 „„ m ag n o w eg o .........................................

„ żelazawego . 0,012695 „
Kwasu krzemowego . 0,062623 „
Razem składników zsiadłych 2,838920 n
Kw asu węglowego połączonego z węglana­

mi na utworzenie dwu-węglanów . 1,125688 „
Kwasu węglowego istotnie Wolnego 1,020595 „
Kwasorodu . . . . . . . 0,036019 „
Azotu . . . . . . . . 0,257533 n
O g ó ł e m  w s z y s t k i c h  s k ł a d n i k ó w 5,278755 n

(5) W  ilości nieoznaczalnej:
W ęglanu m anganezawego ślad
Fosforanu półtora-glinowego ślad
Kwasu siarkowodorodowego . . bardzo m ały ślad
Gazy obliczone na  objąt wynoszą: w 1 funcie =  32 cali sz.
Kwasu węglowego istotnie wolnego 2,24 „ n

„ „ niby wolnego ■ 5,71 * „
K w a s o r o d u .................................................... 0,01 „ n
A z o t u .............................................................. • 0,82 * „

Poczem zabrał głos przewodniczący Prof. D i e t l  winszu­
jąc  Iwoniczowi tego ważnego nabytku, jak im  jest tak  grun-

d towne i ściśle naukowo dokonana powyższa praca kol. A le -
t k s a n  d r  o w i c z a , którą na wniosek przewodniczącego je-
: dnomyślnie uchwalono, zamieścić w Rocznikach Tow. Nauk.
j krakow skiego. '* " t" i i  .............*—■ ■ —
S 1 W  skutku świóżo uokóuafiFgO uu«cg» ruz.uiuru wód 

iwonickich, przewodniczący znajduje powód do następujących 
l nw ag co do wód nadm ienionych:
| 1) iż nowy ten rozbiór stw ierdził i jakby  .ew indykuw ał
S wodom iwoniekirn pierwsze miejsce, pomiędzy znakomitemi
< szczawami solno-sodowo-jodoweiui, albowiem wody przerze-
1 czone nie są solankami, jakich np. dostarczają zdroje Kreuz-
> nachu lub Halli, ale prawdziwe,mi szczawami żelezisto-solno-
, sodowo-jodoweini, których zbawienny skutek przypisać nale­
li ży nader szczęśliwemu połączeniu tych wszystkich powyżej
\ wymienionych pierwiastków.
s 2) iż nowy ten rozbiór jjocń.iósł do ..jouk iego  znaczenia
s i wartości dawniej niepoznawany i lekceważony zdrój Nr. II.
< mianowany, noszący dzisiaj nazwę zdroju Amalii. ->  i
i ■ 3) iż pod względem terapeutyczuym  bardzo ważną jes t 
s okolicznością dla wód iwonickich, w ykryta w nich ilość dwu-
< węglanu żelazawego.
i 4) iż wyśledzona znaczna ilość baryty w wodach iwo-
S nickich, pomimo dzisiejszego skeptycyzm u, który zachwiał
1 w iarę w działanie i skutki tego pierw iastku, a  za którćm
\ przecież dawniejsze doświadczenia korzystnie przem aw iają,
> ważną jest okolicznością w ocenianiu wód iwonickich.
\ W dalszym ciągu swych uwag, jak ie  przewodniczącemu
\ ów nowy rozbiór chemiczny wód iwonickich na myśl nasu-
( n ą ł,  przewodniczący przypomina zarządowi zakładu zdrojo-
) wego w Iwoniczu, o dawniej wzmiankowanej przez siebie
s potrzebie, wysycania gazem węglowym tamecznej wody że-
\ lezistej — tudzież o zwróceniu większej uwagi na tam tejszy
i zdrój siarczauym nazywany. — W  końcu zaleca przewodni-
£ czący zarządowi zakładu zdrojowego w Iwoniczu, aby posta-
> ra ł się o now ą broszurę, któraby na podstawie świeżo do-
] konanego rozbioru objaśniała działanie i skutki terapeutyczne
S tycli znakomitych wód krajowych ; do której to pracy prze-
< wodniczący kol. D ra W akscuaceka zachęca.
5 III. Przy  końcu posiedzenia kol. Prof. Stofczański zwró-
s cił uwagę zgromadzonych na sposób napełn ian ia , jakiego
< używał w Krynicy i S iotw inach, przy naczerpywaniu tam-
) tejszyclt szczaw żeiezistyeh, w celu chciniczucgo ich rozbio-
> ru, którym obecnie Prof. S t o f c z a ń s k i  się zajm uje, okazując
s przy tej sposobności flaszki z temiż wodami w ich rodzimej
1 kryształowej przejżroczystości i bez najmniejszego śladu osa-
< dów, jakkolw iek wody przerzeczone, już przeszło 5 miesięcy
? przechowywanemu były w chemicznej pracowni kol. Prof.
I S topczańskiego. — Naczerpywanie flaszek wodami wzwyż
s wspomnianonii, uskuteczniał kol. Prof. Stopczański w ten
< sposób: iż wypełnioną flaszkę szczawą żelezistą, wypróżniał
( w warstwie gazu węglowego ponad zwierciadłem zdroju (że-
? iezistego) znajdującego się i tęż samą flaszkę znowu puwtór-

nie pod wodą w zdroju napełn iał; unikając wszelkiego ze- 
S tknięcia się wody żelezistej z powietrzem atmosferycznćm.
> Sposób powyższy ochronił te szczawy (tak krynicką jak
j i słotwińską) od wszelkiego rozkładu, a  zdaniem przewodni-
) czącego Prof. D ietla jes t on zupełnie podobnym do tego,
s jakiego używ ają przy napełnianiu wód żeiezistyeh w D ry-
s burgu — a jakim  w części posługują się i w Schwalbach.
( Okoliczność powyższa, podała sposobność do wzmianki
i jak ą  uczynił kol. A l e k s a n d r o w i c z ,  objawiając, iż z p raw -
s dziwą przyjemnością przychodzi mu tutaj wspomnieć o swem
\ zadowoleniu, jakiego właśnie temi dniami doznał, na w idok
i flaszek wody krynickiej z r. 1865, jakiej do swej pracowni
5 potrzebow ał, którato szczawa, pomimo swego 8mio - mie.się-
s cznego w handlu przechowywania, okazała się zupełnie przej-
S żroczystą, bez najmniejszego śladu osadów, a zatem wcale
< wolną od rozkładu swych stałych składników : dwuwęglanu
) żelazawego i dwuwęglanu wapna — co wybornemu napeł-
> nianiu tćjże wody, jakiego tamtejszy zarząd zdrojowy używa,
s prawdziwy zaszczyt zdaniem kolegi A l e k s a n d r o w i c z a
\ przynosi.________________ ___________


